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SPIS TREŚCI




Dedykacja



CZĘŚĆ PIERWSZA, w której poznajemy Carla Godullę, co miał „jedno noga krótszo jak nieroz diobły”, oraz zaglądamy do jego piwnicy, gdzie przetapia cenne kruszce; z czasem dla górnośląskiego przemysłu zaczyna się liczyć każda para rąk, dlatego chłopi idą tam, gdzie igra się z matką ziemią; następnie wytapiamy cetnary szaroniebieskiego metalu w gęstym dymie oparów, które ulecą w powietrze, pozbawią Śląsk zieloności, a płuca robotników upodobnią do marmuru, oraz poznajemy Franza Wincklera, sztygara u Godulli, który stanie się jego rywalem, ożeni się z wdową po właścicielu kopalni i zostanie szlachcicem, podczas gdy Godulla sam projektuje sobie pieczęć z orłem i kotwicą; w końcu przenosimy się do Beuthen, który stał się własnością Donnersmarcków, a kiedy Śląsk dosięga kolejny kryzys, jedziemy z Godullą do Breslau szukać lekarzy i wtedy na scenę wkracza śląski Kopciuszek. 



CZĘŚĆ DRUGA, w której szychmistrz znajduje węgiel w pobliżu Beuthen, pierwszy raz na Śląsku zjeżdża pod ziemię lokomotywa elektryczna, a miasto rozrasta się pod rządami burmistrza Brüninga; potem, gdy Śląsk zostaje przecięty nową granicą, pod dom Godulli podchodzi Paul Rother z aparatem, jeszcze później do Beuthen przyjeżdża Hitler, a w noc kryształową płonie miejska synagoga; następnie ruszamy na chwilę do czternastowiecznego miasta, na które spada klątwa i będzie wisieć nad mieszkańcami przez pokolenia (a niektórzy wierzą, że nawet do dziś), oraz dowiadujemy się, że Stalin wskazuje Śląsk palcem na mapie i mówi pod wąsem: „Złoto”, a przez Beuthen przetaczają się oddziały Komisji Międzysojuszniczej, Grenzschutzu, Sicherheitspolizei, wojsk powstańczych, Wehrmachtu, Freikorpsu, Armii Czerwonej i Wojska Polskiego; wreszcie Beuthen już jako Bytom wraca do macierzy, dwójka okazuje się czasem lepszym Polakiem niż trójka czy czwórka, tempo repolonizacji nie jest dostatecznie szybkie, bo zamiast 3 x „tak” niektórzy odpowiadają w referendum 3 x „nein”, chociaż Hildegardy stają się Halinami, a Friedrichowie – Mirosławami, a poza tym ktoś zakłóca wieczny odpoczynek „Siafgocza”. 



CZĘŚĆ TRZECIA, w której domy kołyszą się na kapeluszu grzyba, a kopalnie dobierają się pod Bytomiem do tłustego węgla, ponieważ Bolesław Bierut woła, że węgiel jest największym bogactwem Polski, jednak kapryśny górotwór ucieka obliczeniom inżynierów, a gruby piaskowiec, który miał być miękką poduszką dla miasta, okazuje się potężnym wrogiem, przez co Bytom staje się Sycylią, chociaż ostatecznie okazuje się, że jego los i tak rozstrzygnął się już w fazie asturyjskiej orogenezy hercyńskiej. 



CZĘŚĆ CZWARTA, w której odwiedzamy Ewę oraz Krystynę, która czeka na obiecany lifting, i szukamy Jadwigi, a budzik w plecaku powstrzymuje pocisk i ocala Zygfryda, ojca Piotra, z którym zjeżdżamy pod ziemię, gdzie walczymy z górotworem i dowiadujemy się, że Bytom jeszcze stoi dzięki podsadzce, chociaż domy chodzą, jak chcą, Jolę prawie zabija jej piękny kwietnik, a na Pocztową przestaje docierać poczta, przez co naukowcy mówią o czasach sprzed Karbia i po Karbiu; następnie wnuczka Franza Wincklera rozlewa gorącą zupę do blaszanek i słyszymy, że krzywda człowieka jest niepoliczalna; kolejno profesor mówi o prostytucji naukowej, architekt proponuje budynkom drugie życie, Theodor Erdmann Kalide puszy lwie grzywy w berlińskiej pracowni, a Niemcy przenoszą lwa z rynku i układają go do snu na Reichspräsidentenplatz, potem drzemie w parku i nagle znika z miasta, żeby odnaleźć się przypadkiem trzysta kilometrów dalej, gdzie nadal będzie smacznie sobie spać, jakby nie zauważył, że to już nie bytomianie podchodzą chwytać go za łapę. 
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CZĘŚĆ PIERWSZA, wktórej poznajemy Carla Godullę, comiał „jedno noga krótszo jak nieroz diobły”, oraz zaglądamy dojego piwnicy, gdzie przetapia cenne kruszce; zczasem dla górnośląskiego przemysłu zaczyna się liczyć każda para rąk, dlatego chłopi idą tam, gdzie igra się zmatką ziemią; następnie wytapiamy cetnary szaroniebieskiego metalu wgęstym dymie oparów, które ulecą wpowietrze, pozbawią Śląsk zieloności, apłuca robotników upodobnią domarmuru, oraz poznajemy Franza Wincklera, sztygara uGodulli, który stanie się jego rywalem, ożeni się zwdową powłaścicielu kopalni izostanie szlachcicem, podczas gdy Godulla sam projektuje sobie pieczęć zorłem ikotwicą; wkońcu przenosimy się doBeuthen, który stał się własnością Donnersmarcków, akiedy Śląsk dosięga kolejny kryzys, jedziemy zGodullą doBreslau szukać lekarzy iwtedy nascenę wkracza śląski Kopciuszek.







Koło domu naskarpie przyspieszają kroku. Cobardziej przezorni kreślą wpowietrzu znak krzyża. Nawypadek, gdyby wtym, coludzie gadają, było ziarno prawdy. Amówią, żewsmrodliwej chałpie diabły się zlatują, bonocami Godula warzy wmiedzianym kotliczku złoto zropuch. Coodważniejsi pozmroku wspinają się poskarpie ipodchodzą pod mansardowy dach, dookien, żeby podejrzeć dziwaka.



„Jeszcze kiedych mały żech był, słyszoł żech, żeGodula to zawsze wnocy siedzioł, bajtle leciały istarzy tyż ioglondali” – wspomną nieraz okoliczni mieszkańcy.



„Som mieszkoł, daleko odludzi, nie chcioł ich widzieć, swoje mioł ino nauwadze. To tam żył, coterazki jest Godula wRudzie. Napewno tam. Nieroz to jasno się robiło koło komina wjego domu. To znak, żetam dioboł przychodzi. Godali, żemu przez komin złoto suł. Tyż som coś zdiobła mioł, dlo ludzi niedobry, som siadywoł, jakiś pokryncon. Mioł jedno noga krótszo jak nieroz diobły”.



„Mioł jednak coś zdiobłem. Mnie opowiadali, żemu diabeł pomagał czy wsypywoł złoto przez komin. Zato on mógł budowac kopalnie, huty, fabrycki. Ludzi zać cisł bardzo mocno, azarobione pieniądze dzielił ztym diabłem. Chodził on często poswoich tych zakładach ipatrzył, jak ludzie robiom. Źle robili, robota tracili, dobrze – nagrode dostawali”.



„Rozwalony dom, resztki dworu byłej rezydencji Karola Goduli nawzgórzu, zamostem, wśród topoli, dziwnie nęcił iniepokoił nasze umysły. Pamiętam, żesterczał jeszcze powojnie osmalony komin, ten sam, przez który diabły nosiły Karlikowi złoto. (...) Coprawda żaden znas, zwyjątkiem starki, nie widział przejeżdżającego opółnocy Karola Goduli zpodwiniętym diabelskim ogonem, zrogami nagłowie izkopytami zamiast nóg wpowozie zaprzężonym wczwórkę czarnych koni, zktórych pysków ział ogień... Ajednak woleliśmy nie ryzykować. Wierzyliśmy wistnienie Karlika Goduli, jak iwewszystko to, comówiła starka. Zresztą, codotyczy Goduli, spotykaliśmy się zszeregiem faktów pozostawionych ponim, takich jak: kopalnia Karol, nazwa sąsiedniej dzielnicy iwreszcie pozostałe resztki domu. (...) Karol Godula istniał – to fakt niezaprzeczalny. Dlaczegóż nie mieliśmy wierzyć wjego diabelskie pochodzenie?”

2020

Opowieści otym, jak Godula siedzi samotnie pochylony nad biurkiem ipisze służbowe listy albo szkicuje mapę kolejnej kopalni, nie będą tak chętnie powtarzane jak te opiwnicy, doktórej schodzi wieczorami wsparty nalasce, żeby przetapiać śląskie kruszce.

–Gdy odkopano fundamenty tej „Godulowej chaty”,to się okazało, żenie ma żadnych piwnic. Natknęłam się jednak nawyjątkową fotografię, zachowaną wmuzeum wGliwicach, naktórej widać, żenieopodal chaty stał okazały dom, ito właśnie ponim pozostały piwnice. Stąd przypuszczenia, żeto wtym domu mieszkał Karol Godula, awchacie owczarz – mówi nawydechu Irena Twardoch, wspinając się poskarpie.

Mieszka wGoduli, dzielnicy Rudy Śląskiej, prawie przy ulicy Joanny. Skończyła szkołę, która obecnie nosi imię Karola Goduli. Niedaleko jest muzeum, wktórym pracuje, oraz podstawówka imienia Joanny, wktórej, jak wwielu innych, zapanowała moda naregionalizm. Wszkolnym głosowaniu Joanna wygrała zJanem Pawłem II, Janem Brzechwą, Adamem Małyszem iOtylią Jędrzejczak.

Docieramy doresztek kamiennych murów zposadzką zcegieł. Dalej, wpodwórzu, są nieco lepiej zachowane szczątki zamku hrabiego Carla Franza von Ballestrema. Widać fragmenty ścian wsparte ceglanymi przyporami, które próbowały wybronić budynek przed szkodami górniczymi. Napodwórzu stoi dąb zkikutami gałęzi. Trochę już poraniony, pozbawiony uschłych konarów. Jeśli Godula patrzył naten dąb,to drzewko musiało być wtedy jeszcze małe, rachityczne. Dopiero pojego śmierci urosło potężne, jak ilegenda osamym gospodarzu, zapuściło swoje mocne korzenie głęboko wśląską ziemię. Naprzeciw drzewa jest zejście dopiwnicy, która teraz uchodzi zaGodulową. Jeżeli Karol miał metr siedemdziesiąt, jak twierdził jeden zbadaczy,to musiał się mocno pochylać iwnadprożu swojego domu, ipóźniej pod kamiennym sklepieniem.

–Kiedy pisałam pracę magisterską, nawiązałam kontakt zrodziną Schaffgotschów. Hans Ulrich Schaffgotsch, prawnuk Joanny, przysłał mi wtedy zdjęcie właśnie tego domku zmansardowym dachem. Trudno mi uwierzyć, żeby Joasia ażtak bardzo się pomyliła codomiejsca, wktórym spędzała czas jako czterolatka – wątpi Irena Twardoch.

Andrzej Sośnierz, prezes Fundacji Zamek Chudów, która opiekuje się tym terenem, zdobył nawet plany inżynierskie Godulowego domu. Wszystko elegancko wyrysowane, łącznie zpiwnicami. Tylko żewmiejscu chaty piwnic nie znaleźli. Już wcześniej pojawiały się wątpliwości, jak Godula mógł się zmieścić wczteroizbowym domku wraz zesłużącą ityloma dokumentami spółek, które prowadził.

–Dom Goduli wyburzono, anajego miejscu postawiono stodołę. Dlatego gdy ktoś pytał, gdzie mieszkał sławny król cynku, pokazywano wówczas ten dom owczarza ifajnie się to wpisywało wlegendę: żetaki bogaty, amieszkał wchacie – mówi Sośnierz. – Proszę pamiętać, żelegendy żyją swoim życiem isą trwalsze niż prawda.

Itak powstała „Godulowa chata”.

Mamy więc legendę – idomysły.

Wątpliwości budzi nawet nazwisko króla cynku, bokiedy ruszył spór ojego narodowość, niemieccy badacze dopisywali mu drugie „l”, apolscy wykreślali ten obcy naddatek.

Tego, jak naprawdę wyglądał Godula, też nigdy się nie dowiemy. Portreciści nazmianę to dodawali mu słowiańskich rysów,to ich ujmowali – narzecz germańskich. Ale zawsze tylko napołowie twarzy, bocododrugiej wszyscy byli zgodni, żemusiała być mocno poorana bliznami. Ci artyści, którym bliższa była sercu estetyka, oszpeconą stronę spowijali naportretach cieniem, aniewładną rękę wciskali wpoły surduta, jakby króla cynku nie godziło się takim szpetnym pokazywać.

Jedni mówili, żenapadli naniego kłusownicy, których przyłapał napolowaniu whrabiowskim lesie. Iżepowiesili go, łotry, zanogi nagałęzi, głowę wcisnęli wmrowisko, pozbawili męskości iokaleczyli ciało. Przeżył cudem.

Inni twierdzili, żeniemożliwe, żeto ino bajki, bowdokumentach stoi: Godula, jako pełnomocnik dóbr hrabiego Ballestrema, był wkampanii napoleońskiej zastępcą komendanta pospolitego ruszenia – Landwehry. Kaleki natakie stanowisko byprzecież nie wzięli! Ażewokolicy słyszano obuntach przeciwko pruskim oficerom wzniecanych przez tych, którzy zostali siłą zaciągnięci dowojska,to szybko powstała nowa wersja historii: okaleczyli go niezdyscyplinowani żołnierze.

Ajeszcze inni, ci, którym scenariusze podpowiadała narodowość Goduli, wierzyli, żeto nie kłusownicy, nie zbuntowani żołnierze, ale powstańcy polscy go oszpecili.



Jedną miał tylko rękę, aświatem kierował.

Gdzie wbytomskim powiecie jechał szereg długi

Wozów, koni, zgadł każdy: Godulowe cugi.

Wiedział, jak użyć ziemi, bydła, ludzi, świata.

Kto się nie bał Goduli, bał się jego bata.

Jego rozum ipraca były te zagony,

Z których napodziw światu żął swe miliony.



– tak sportretował go ksiądz Norbert Bończyk wpoemacie Stary kościół miechowski. Ojciec małego wówczas Norberta był sztygarem uGoduli. Bystrym oczom chłopca nie mogło umknąć bezwładne ramię ani chroma noga współwłaściciela kopalni.

Podobno ztego cierpienia wzięło się jego przykre usposobienie, które odgradzało go odludzi.

Lata 20. XIX wieku

Ciszę wGodullowym domu przerywają jedynie kroki służącej Emilii, która przynosi ziemniaki zkwaśnym mlekiem albo zaparzoną kawę, choć hrabia Carl Franz von Ballestrem, którego majątkiem zarządza Godulla, ostrzega, żeby gorącej kawy nie pił, bopotym jeszcze bardziej krewki się staje. Czasem też goście zaglądają. Carl wyciąga dla nich lepsze alkohole, które trzyma naspecjalne okazje. Ludzie wiedzą, żepijaństwa nie znosi, zwłaszcza upracowników, których zkijem gania pokarczmach. Pewnie więc nalewa szlachetne trunki jedynie dokielicha gościa. Chociaż może zdarza się, żeidodrugiego kieliszka, skromnie, symbolicznie, dla przyklepania dobrego interesu. Bointeresy są dla Godulli szczególnie ważne. Żyje oszczędnie, nigdy nakredyt. Raz tylko wżyciu, dla wykupu kawałka płodnej wkruszce ziemi, weźmie pożyczkę. Każdy grosz ogląda dwa razy, każdy pomnaża. Comiesiąc wysyła swojemu mocodawcy rarytasy: ładuje nawóz plony zhrabiowskich pól, dorzucając dotego jakiś przysmak – ato upolowanego przez myśliwych zająca, ato dziką kaczkę albo beczkę szombierskiego piwa czy czekoladę wyrabianą przez okolicznego aptekarza. Hrabia, jeśli nocleg wypada mu wRudzie, prosi swojego plenipotenta oprzygotowanie pokoju pod jego dachem, bonie chce spać wswoim zawilgoconym izimnym pałacu ani też pociemku wracać zaprzęgiem dooddalonego oniemal trzy godziny drogi Plawniowitz.

Godulla rzadko wyjeżdża nadłużej. Czasem tylko dla podratowania zdrowia. Atak to tyle cowinteresach, natarg zakupić owce narozpłód, sprzedać wełnę idrewno zhrabiowskiego lasu albo oceny cynku wypytać. Carl Godulla sprowadza nowinki rolnicze domajątku hrabiego. Ato sypnie wglebę mączką kostną, anie zwyczajowo popiołem zwęgla drzewnego, ato nawapni pole pod koniczynę, żeby bujnie rosła. Gołe pola zasiewa jedynie wtedy, gdy ziemia nie zachuda iobiecuje bogate plony.

Uprawia hrabiemu rolę, pilnuje lasów, ale to królem cynku zostanie okrzyknięty. Corusz schodzi dopiwnicy, wktórej kryje się zeswoimi eksperymentami. Ludzie gadają, żeoddiabłów ma tę wiedzę tajemną. Inni mówią, żeniedaleko Troppau, gdzie poukończeniu szkoły realnej dokształcał się przez rok zrachunków, kaligrafii, religii, geometrii, budownictwa, mechaniki, geografii, ortografii, rysunków ipisania listów, jest zamek, wktórym kiedyś swoje mikstury mieszał legendarny alchemik Michał Sędziwój. Rodzice Godulli znali właścicieli krawarskiego zamku. Może byli unich zwizytą? Może młody Carl nocował tam pozajęciach? Choć pewniej zamiast spać, przesiadywał dopóźna wtajemniczej komnacie dawnego alchemika.

1779

A może to Johann Christian Ruhberg zainspiruje Godullę, bojemu też ocynk przecież chodzi. Jak drugiego nazwą wprzyszłości królem cynku, tak pierwszego zwą śląskim Faustem.

Jesienią whrabstwie Wernigerode Johann odkłada książki teologiczne iznudów wędruje pogórskich szlakach Harzu wposzukiwaniu minerałów, które później wdomowym zaciszu ogląda, podgrzewa, przetapia. Wdzieciństwie podglądał, jak wlaboratorium ojca pracował alchemik, który próbował wyczarować złoto zmiedzi iołowiu. Przy okazji stopniały też rodzinne oszczędności, arzeczony alchemik zniknął wraz zpieniędzmi przeznaczonymi nadokończenie przez Johanna drogich studiów. Znając dalsze losy Ruhberga, można mieć pewność, żechłopak nie narzeka. Zamyka się wswojej pracowni iwsamotności oddaje eksperymentom.

Szczęście jeszcze przez chwilę będzie mu sprzyjać. Johann spotyka inspektora hutniczego kamery książęco-pszczyńskiej – Augusta Heinricha Philippa Kissa, który odwiedza wokolicy schorowanego ojca. Polatach Kiss powie oRuhbergu: „Ten człowiek zasługuje napomnik wzniesiony wuznaniu jego zasług przez Górny Śląsk iPolskę. To wyłącznie jemu należy się podziękowanie, gdyż jego wynalazek sprawił, żetak wielu się wzbogaciło, niektórzy ludzie zhut cynku czerpali największe zyski, awtych trudnych czasach doobiegu naGórnym Śląsku, zwłaszcza wpowiatach pszczyńskim, bytomskim igliwickim, weszły ogromne sumy pieniędzy”.

Ruhberg nie doczeka się jednak pomnika. Ostatnie lata życia spędzi wbiedzie izapomnieniu. Nigdy nie zostanie odkryte, gdzie spoczął nawieki.

Narazie jest mężczyzną niemal trzydziestoletnim iwłaśnie jedzie doPless nazaproszenie Kissa. Zachwilę rozsławi hutę szkła wWessolla, gdy wpiecach wytopi już nie takie zwykłe szkło, tylko szlachetne.

Szlifowane żyrandole, filiżanki, kufle, lichtarze, puchary, kieliszki nasmukłych nóżkach rozbiegają się zWessolla niemal pocałej Europie. Ówczesny dyrektor Königlich Oberbergamt wBreslau Friedrich Wilhelm von Reden zaleca Ruhbergowi podróże, żeby podglądał, jak pracują światowe huty. Ruhberg jedzie doHessen, Hannoveru, atakże doCzech iAnglii. Ta ostatnia wyprawa okaże się najważniejsza, bowBristolu robią cynk według wytycznych indyjskich: domurowanego pieca wkształcie ściętego stożka wsadzają wtyglach kalcynowany galman, czyli rudę cynku, iwęgiel drzewny. Węgiel kamienny podgrzewa wsad dotysiąca stopni Celsjusza. Wśrodku tygla para cynku wlatuje dorury. Lecąc wdół, stygnie iskrapla się dopodstawionych naczyń. Zjednego pieca jeszcze niewiele cynku dasię wytopić, ale zaraz popowrocie doWessolla Ruhberg przerabia piec szklarski. Zamiast węglem drzewnym jak dotychczas grzeje wnim kamiennym – tak jak to podpatrzył naWyspach. Nie wie, żeniebawem naŚląsku zostaną wydrążone tysiące korytarzy, żeby można było wydostać ten cenny surowiec spod ziemi. Jeszcze węgiel jest mało wartościowy. Niewiele czarnych brył potrzeba, żeby nagrzać piec wcegielni, gorzelni czy bielniku płótna, adomowe piece rozgrzewane są nadal przez gęste, urodzajne śląskie lasy.

Ruhberg kontynuuje swoje eksperymenty. Przegląda surowce whucie, znowu coś miesza, coś podgrzewa, notuje obserwacje. Naprzykład łączy funt miedzi zfuntem spieku wielkopiecowego, który osadza się wgardzieli pieca przy wytopie żelaza, nakrywa to wszystko miałem węglowym, ubija itopi wzamkniętym naczyniu. Pogodzinie wyciąga dwa funty mosiądzu. Skoro Ruhberg wyjmuje znaczynia mosiądz,to znaczy, żeresztki powytopie żelaza, które połączyły się miedzią, muszą zawierać tak pożądany cynk, cozalega nahałdach. Zaalarmowany odkryciem Ruhberga szef departamentu książęcej kamery każe czym prędzej skupować hałdy zresztkami spieków. Ludzie napoczątku się dziwią, żeksiążę pszczyński płaci zabezwartościowy odpad, którym tylko wyboiste drogi można równać. Ale nawszelki wypadek zabezużyteczne dotąd hałdy żądają więcej talarów. Kiss powie, żegdyby nie ta nadgorliwość szefa departamentu, mieliby tani surowiec.

Wprzyszłości Godulla też wporę zakupi odhrabiego hałdy żużlu leżące napolach iłąkach. Ludzie będą potem opowiadać, żetam, wtej nikomu niepotrzebnej hałdzie, był początek jego ogromnego bogactwa.

Ruhberg już wie, gdzie szukać cynku, ale nie wie jeszcze, jak go złapać. Zakażdym razem, kiedy podgrzewa rudy, cynk paruje iucieka wpowietrze. Dopiero polatach żmudnych eksperymentów donaczyń skapują pierwsze krople srebrnego metalu pokryte szarym nalotem. Itak w1799 roku Johann odkrywa, żecały proces skraplania musi zajść bez dostępu powietrza.

Niedługo potym zostaje odwołany zestanowiska kierownika huty szkła wWessolla, bowkasie nie zgadzają się kwoty: Ruhberg miał rzekomo część książęcych dochodów inwestować wewłasne eksperymenty. Potem będą mówić, żepodobno oskarżenie było niesłuszne, ale jednak pewną sumę zwrócił. Wiadomo napewno, żeodchodzi, ale cynku nie porzuca, tylko namawia księcia pszczyńskiego, żeby ten postawił piec dowytopu. „Przy budowie tej wzorowałem się nawesolskiej hucie szkła tak, bywnajgorszym przypadku mogła ona łatwo służyć jako huta szkła. Ponieważ chciałbym zrobić ztego zakład trwały, porządny isolidny, widziałbym chętnie, gdyby Jego Książęca Mość zechciała spełnić moje życzenia ipozwoliła wybudować taką hutę” – pisze latem 1801 roku.

Pragnie dalej wytapiać cynk.

1800 lub 1801

W tym czasie Carl Godulla poukończeniu Realschule przy klasztorze cystersów wGross Rauden iHauptschule wTroppau przyjmuje posadę uhrabiego Carla Franza von Ballestrema, właściciela Biskupitz, Plawniowitz oraz Rudy, gdzie hrabia posiada kopalnię węgla Brandenburg. Świeżo upieczony absolwent zewszystkich przedmiotów ma noty bardzo dobre: zbudownictwa, geometrii, kaligrafii, rysunku, zachowania. Zreligii tylko ma ocenę dobrą, chociaż dokomunii został dopuszczony trzy lata wcześniej niż inni, boproboszcz docenił jego nadzwyczajną inteligencję. Dyrektor dopisał jeszcze naświadectwie, żeCarl pilnie uczęszczał doszkoły. Nie wiadomo, czy równie pilnie przesiadywał wklasztornej bibliotece wypełnionej pobrzegi tysiącami woluminów, czy chętniej doglądał huty żelaza, szkła, kopalni rudy, kuźnicy czy może browaru, które klasztor również prowadził. Amoże ciągnęło chłopaka dorolnictwa. Zakonnicy parali się też leśnictwem isadownictwem, uprawiano przy klasztorze winorośl, hodowano pszczoły iwyławiano ryby zokolicznych wód. Napewno pojętny chłopak obserwował, jak te wszystkie koła zębate różnych działalności łączyły się wjeden sprawny mechanizm klasztornej gospodarki. Ale poza bystrym umysłem Carl miał też nieco szczęścia, bodocentem placówki był późniejszy urzędnik hrabiego Ballestrema. Jak się okaże polatach, wybrał on hrabiemu wyjątkowego pracownika wosobie młodego Godulli.

1805

Ciekawscy inspektorzy zPrus coraz częściej jeżdżą doWessollahütte nazwiady, żeby podpatrzyć, jak wytapia się cynk, coirytuje księcia pszczyńskiego. Książę żali się wlistach dobrata nate wizyty, bowszyscy jedynie próbują podejrzeć piec Ruhberga ipytają owytop cynku. Sekretnej metody nikt zzałogi nie ośmiela się jednak zdradzić. Już nawet pensje robotnicy huty dostają zopóźnieniem, żeby tylko żaden nie uciekł ztą wiedzą wświat. Przyjeżdża także wysłannik spółki Bergwerksgesellschaft Georg von Giesches Erben, czyli spadkobierców Gieschego, którzy poswoim przodku – nazywanym ojcem górnośląskiego górnictwa – przejęli kopalnie galmanu iwęgla rozrzucone wokół Beuthen, Radzionkau, Scharley iRepten. Georg Giesche uzyskał przed laty odcesarza Leopolda Idwudziestoletnią wyłączność nawydobywanie galmanu nacałym Śląsku, odGórnego poDolny. Jego sukcesorom udawało się przedłużyć przywilej pięciokrotnie, ateraz właśnie kończy się im monopol. Piec podgląda też Carl Johann Bernhard Karsten, nadradca hutniczy zKönigshütte, który przybywa dohuty Wessolla napolecenie Königlich Oberbergamt. Wkońcu ma wybudować królewską cynkownię przy hucie żelaza. Udaje mu się przygotować opis pieca Ruhberga, ale jak wytopić wnim cynk – nadal nie wie.

Ażktóregoś dnia zWessollahütte ucieka Antoni Ziobro. „Ziobro był tutejszy, ato znaczy to samo cogórnik ihutnik zarazem. Urodził się bogatszy ojeden zezmysłów, którego brak ludziom zokolic bez węgla irudy – czuł wartość każdego kamienia iwlot chwytał wiedzę otym, jak obudzić jego siłę, jak połączyć ją zsiłą innych kamieni, bystworzyć nową, potrzebną, cenniejszą wsumie niż tamte, pojedyncze, surowe. Ziobro był prostakiem, nie umiał czytać, wydawał się niegroźny. Ruhberg był światłym, doświadczonym badaczem, nie darmo nazywano go śląskim Faustem. Ajednak Ziobro wyniósł zjego pracowni tajemnicę cynku. Uciekł, aby nowy sposób wytapiania, odkryty przez Ruhberga, sprzedać idobrze zarobić” – tak zdrajcę cennego sekretu zapamięta literatura.

Wślad zazbiegiem rusza odrazu służba pszczyńskiego księcia, bota ucieczka grozi spadkiem dochodów, które dzięki wynalazkowi Ruhberga trafiają doksiążęcej sakiewki. Górnośląscy przemysłowcy kibicują jednak uciekinierowi – kusi ich skradziona tajemnica cynku. Ziobro ukrywa się przez jakiś czas uhrabiego Henckel von Donnersmarcka, ale nie zdąży wytopić mu pożądanego metalu. Musi uciekać, bopogoń jest blisko. Złapany staje przed wyborem: więzienie albo służba państwu pruskiemu. Wybiera służbę, lecz jakby więzienie wybrał: Karsten zamyka Ziobrę wKönigshütte, amateriały dopieca dostarcza mu przez okno – nawszelki wypadek, żeby tajemnica znów się nie wymknęła.

Eksperymenty idą wdobrym kierunku iwkrótce rusza budowa rządowej huty, która przyjmuje imię żony Karstena – Lydognia. Ziobro wreszcie zrzuca piętno zbiega. Teraz jest mistrzem cynkowym ito zcałkiem dobrą pensją. WLydogniahütte rozgrzewają się piece przypominające te zWessollahütte, acynk zaczyna skapywać donaczyń destylacyjnych, również nadzwyczaj podobnych dotych pszczyńskich, choć już nieco unowocześnionych. Rządowa huta szybko staje się wiodącą pod względem wielkości produkcji naŚląsku: wytapia się wniej setki ton cynku namosiądz. Część uzyskanego metalu, którego nie łączy się zmiedzią, idzie dodalszej produkcji, bocynk może zpowodzeniem zastępować droższą miedź, cynę iołów. Dzięki temu tańszy staje się wyrób armatury dla przemysłu, artykułów gospodarstwa domowego czy wyrobów rzemieślniczych. Cynk również dobrze chroni przed rdzą, stąd pomysł, żeby elementy żelazne pokrywać cynkową powłoką. Blachy zcynku zabezpieczają dachy przed wilgocią, statki przed korozją, askrzynie ładunkowe wyściełane cynkiem – delikatne towary przed wodą. Łatwy wtransporcie iodporny nawilgoć może płynąć daleko idługo, ito bez żadnego uszczerbku.

Koszty budowy nowej huty zwracają się rządowi pruskiemu już poroku, copewnie szybko dociera doucha hrabiowskiego plenipotenta. Prawie trzydziestoletni wówczas Godulla nie dość, żesprawnie liczy,to jeszcze ma niezłą intuicję. Amoże zwyczajnie potrafi nad wyraz dobrze wykorzystać zdobytą wiedzę. Geniuszem nazwą go dopiero wpóźniejszych czasach, narazie jest ciemiężycielem, sknerą idiabłem – według pracowników. Dla Ballestrema jest sprawnym doradcą, może iprzyjacielem, dlatego hrabia przystaje najego propozycję budowy cynkowni. Godulla wie, komu zlecić projekt: zaprasza dowspółpracy inspektora budowlanego Johanna Friedricha Weddinga, tego samego, który zbudował Lydognię. Itak oto przy kopalni Brandenburg wRudzie staje huta zpięcioma podwójnymi piecami. Dzięki bliskości kopalni nie trzeba będzie płacić furmanom zatransport węgla. Bożeby mieć tonę cynku, dopieca trzeba wrzucić siedem ton galmanu iażosiemdziesiąt jeden ton węgla kamiennego. Dlatego najkorzystniej budować huty tuż przy kopalniach. Najpierw stawiano je wdolinach rzecznych, żeby napędzać produkcję siłą wody. Potem wlasach, które szybko ginęły whutniczych piecach. Nawęglu przemysł dopiero się poznał.
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Kazdy widzi swoje, ale nigdzie nie ma czlowieka.

Malo kto po przeczytaniu tej ksiazki uwierzy, Ze jest to debiut, ze Agata Listos-
“Kostrzewa e opublikowala ju2 tuzina innych ksiazek, przy pisaniu KISrych wyro-
bila sobie te dokumentacyjna skrupulatnoé¢  zachwycajaca zdoinost literackiego.
wedrowania przez czas i przestrzen. Pytam calkiem powaznie: gdzie nauczyla
sig tak mistrzowsko splatac watki? Czy od samego Sebalda wziefa tg pokorg wo-
bec dziejow swobodg pisania o nich? A przecie Bytom to taki ogromny, onie-
$mielajacy temat. Temat na dzielo 2ycia. Tyle $wiata i opowiesci mozna odnalez¢
‘w Bytomiu  Bytomiem opisac. 8o historia, bo Polacy, Niemcy, lazacy. Bo wegiel,
‘galman, srebro, zelazo, cynk.Bo skarby,legendy, katastrofy, kiatwy i wielka poli-
tyka. Bo wlosie tego miasta moga sie przejizec dziesiatk przemysiowych miast
2tej czgici Europy.
Jednak tak wspaniala ksiazke napisano tylko o jednym z nich.

Filip Springer

To, co zdecydowalo o powstaniu Bytomia,
jego bogactwie i tradycji, miato staé sie jego zaglada

Gayby Staln nie wskazal palcemn tego miejsca na mape.
Gayby Berut nie kizyknal: Wegielto najwigksze bogactwo Polski
Gayby Bytom e stalie scenogafia dialaspolityczno-gospodarczych,
térychserce bito pod miastem.

Gayby thustego wegla nie pilnowal potezny plaskowiec.

Gayby e wiechalatu pod ziemig pierwsza na Sasku lokomotywa
2napedem elektrycznym.

Gayby Karol Godula e zostawit swojego majatku szesciolatce,
cayniacznie} askiego Kopciuszka.

Gayby Sasknle wrécildo macierzy.

Gayby 22 weglem nie sio szczescie i nieszczescie miasta.

Gayby wiat nie by taki zerozjest tak a 10z ak.
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